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ROBOTNIK 
fa POLSRI 


W WIELKIEJ BRYTANUJI 
Zagranicznej P.P.S. 


Czternastu i czternastu 


i i 3 decydowa- 
politycznych polskich mocarstw prawa do 
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- Polegli za Wolność i Lud 


TOW. RUDOLF BATOR. Członek Rady Naczelnej PPS, prze- 
wodniczący Zarządu Okręgowego ZZK w Krakowie. 

Od wczesnej młodości pracował w klasowym ruchu zawodowym 
kolejarzy i należał do jego najwybitniejszych przywódców; jemu 
to w wielkiej mierze zawdzięczał ZZK okręgu krakowskiego swój 
wysoki poziom organizacyjny i uświadomienie, stawiające ten skrog 
na czele ruchu kolejarskiego Polski. Także i w szeregach PP 
brał tow. Bator czynny i wybitny udział. W wyborach sejmowych. 
r. 1928 prowadził listę PPS w okręgu ropczycko-tarnobrzeskim i 
tylko znane metody sanacyjne w komisjach wyborczych przeszko- 
dziły wejściu tow. Batora do sejmu. W r. 1938 wybrany został z 
listy PPS do rady miejskiej w Krakowie, poczem wszedł w skład 
magistratu jako ławnik. Zginął w obozie w Oświęcimiu. 


Pismo 


Sekcji 


TOW. KAROL PILCH. Członek Rady Naczelnej PPS, sekre- 
tarz okręgowy Związku Zawodowego Górników okręgu krośnień- 
skiego, radny miasta Krosna. Dusza ruchu robotniczego: zawodo- 
wego, politycznego i oświatowego w zagłębiu naftowym krośŚnień- 
sko-jasielsko-gorlickim, gdzie klasa pracująca, zawsze wierna 
ideałom socjalizmu demokratycznego i niepodległościowego, doko- 
nała tylu wielkich dzieł prawdziwego i twórczego postępu. Zginął 
w obozie w Oświęcimiu. 


Jak podaje Polska Agencja Tele- | wuar sił 


i stronnictw politycznych, stawiło się | oraz setek tysięcy Polaków we Fran- | bywającym wciąż w warunkach peł- 


w dniach 27 i 28 marca b.r. na spot- 
kanie z sowieckim generał-pułkowni- 
kiem Iwanowem, przedstawicielem 
dowództwa I frontu białoruskiego. 
Od tego czasu o czternastu tych 0- 
sobach, którym jako piętnasty towa- 
rzyszył tłumacz, zaginął wszelki 
słuch. 


cji, Belgji i Holandji. i f 
Ale protest przeciw rozwiązaniu 
Rady był dla grupy czternastu tylko 
pretekstem do zgłoszenia entuzjasty- 
cznego akcesu do uchwał jałtańskich. 
Deklaracja ta jest, niestety, doku- 
mentem wzbudzającym wstrząs mo- 
ralny przedewszystkiem przez to, 
czego nie zawiera. Ani więc słowa o 
tem, że uchwały jałtańskie są wer- 


nej swobody niewolno popełniać 
po pięciu i pół latach tej wojny! 
Można mieć różne poglądy na dro- 
gi, jakięmi chadzać winna polityka 
polska w czasach tej wojny. Lepiej 
być zgodnym, ale skoro to niemożli- 
we — trudno, trzeba stwierdzić, że 
są różnice. Lecz zachowajcie pano- 
wie bodaj odrobinę godności, 
bodaj troszeczkę szacunku dla udrę- 


TOW. FRANCISZEK ZI6ÓŁKIEWICZ, członek Rady Naczelnej 
PPS, adwokat w Katowicach. Od młodych lat wierny ideałom nie- 
podległości i socjalizmu. W wojnie poprzedniej walczył w: 
gach legionów. Na trudnym terenie górnośląskim odegrał wybitną 
rolę w walce PPS z reżimem sanacyjnym, skupiając zarazem 
klasę robotniczą pod sztandarem demokracji j socjalizmu do nad- 
chodzącego boju z hitleryzmem. Zginął w obozie w Oświęcimiu. 
Syna jego Niemcy rozstrzelali. 


szere- 


TOW. JAN M. BORSKI, członek redakcji i zastępca redaktora 
naczelnego “Robotnika”. Wybitnie uzdolniony dziennikarz i pū- 
blicysta, zawsze wierny ideałom socjalizmu demokratycznego i nie- 
podległościowego, znany był klasie robotniczej z niema] codzien- 
nych artykułów, sygnowanych literami J.M.B. Zginął rozstrzełany 
przez hitlerowskich okupantów. 


i 


TOW. JAN ŁAZOWSKI. Działalność. swą w ostatnich ldtach 
„przedwojenńych poświęcił wiązaniu Świata pracowników umysło- 
wych z socjalistycznym ruchem robotniczym. W czasie obrony 
Warszawy w 1939 r. kierował Sekcją Opieki Robotniczej i trwał 
mężnie na posterunku, dając przykład najdalej posuniętej bezinte- 
resownej odwagi., Ruch robotniczy stracił w nim działacza, którego 
charakter, rozległa wiedza i wielkie uzdolnienia dawały rekojmię, 
że odegra dużą pozytywną rolę w przyszłości. Zginął'w obozie w 
Oświęcimiu. 


TOW. KASPER CIOŁKOSZ, przewodniczący Okręgowego Ko- 
mitetu Robotniczego P.P.S. w Tarnowie, ławnik miasta Tarnowa, 
emerytowany profesor gimnazjalny. Chłopskie dziecko z krośnień 
skiego, w młodości związany był ściśle z ruchem ludowym Stapiń- 
skiego, później brał wybitny „udział w Polskim Stronnictwie Demo- 
kratycznym. W r. 1918 wstąpił do P.P.S., widząc w niej ucieleśnienie 
pełnej i konsekwentnej demokracji. Przewodził ruchowi robotni- 
czemu m. Tarnowa, rozwijając go w jedną z czołowych fortec Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej. Uwięziony wkrótce po rozpoczęciu 
okupacji niemieckiej, zginął w obozie w Oświęcimiu. 


towe-kult ralnego w Łazach; od dzieciństwa wierny idei a 
cznej, przez długie lata stał na czele koła “Siły”; kierownik filji 
wielostronna pracował w tajnym ruchu. Rozstrzelany przez Niemców w Suchej 
Sredniej. 


TOW. FRANCISZEK JAMRóZ. Od młodych lat pracował w 
ruchu socjalistycznym Krakowa — w ZNMS, TURze, PPS. Swe 
wykształcenie prawnicze oddał na służbę socjalistycznego magistra- 
tu w Radomiu. Pod okupacją pracował w podziemnym ruchu robot- 
niczym, pełniąc trudne zadania łącznika i przemierzając w tej służbie 
rozległe połacie kraju, przeciętego okupanckiemi kordonami. Ujęty 
przez Niemców, został rozstrzelany. 


TOW. ZDZISŁAW SIUDYŁA. Jeden z najzdolniejszych dzia- 
łaczy P.P.S. młodego pokolenia. W czasie obrony Warszawy w 
1939 r. pracował ofiarnie w redakcji *Robotnika”. Pracował potem 
wytrwale w podziemnym ruchu P.P.S. i brał czynny udział w wielu 
śmiałych akcjach gg m gypsi tes tp Zastrzelony przez Gestapo na 

_ ulięach Warszawy. Żył i zginął jak żołnierz walki o wolność. 


TOW. TEODOR RYSIEWICZ. Robotnik kolejowy. Wierny, 
niestrudzony, ideowy  działacz* socjalistyczny w  grybowskim, 
organizator robotników tartacznych i ruchu politycznego P.P.S. 
Gnębiony przez reżim sanacyjny, nigdy nie upadł na duchu: prze- 
rzucany służbowo z miejsca na miejsce, na przekór prześladowcom 
niósł wszędzie dobrą nowinę socjalizmu i ruchu klasowego. Zginął 
z ręki niemieckich katów. 


„ TOW. ZBIGNIEW NOWICKI. Od wczesnej młodości był człon- 
kiem P.P.S., zawsze wiernym sztandarom walki o niepodległość i 
socjalizm. W ostatnim okresie przed wojną pracę swą poświęcił 
głównie działalności oświatowej w Radomiu. Stamtąd też porwali 
go Niembyy i rzucili na pastwę tortur katorgi w. Dachau, gdzie 
zginął. 


TOW. STANISŁAW WOSKO. Były katorżanin, któremu re- 
wolucja rosyjska zwróciła wolność, natychmiast stanął z powrotem 
w szeregach P.P.S. i był w nich czynny do chwili uwięzienia go przez 
hitlerowskich siepaczy 
skonał wśród męczarni obozowych. 


, TOW. STANISŁAW SAKS /Zygfryd/, jeden z założycieli 
Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, b. redaktor “Głosu 
Niezależnego”, uczestnik walk ogotowia Bojowego  P.P.S., 
uczestnik trzeciego powstania śląskiego, odznaczony Krzyżem Wa- 
lecznych, wybitny publicysta socjalistyczny z okresu pierwszych 
lat Niepodległości, subtelny mówca, matematyk o znanym w Euro- 
pie i Ameryce nazwisku, docent Uniwersytetu Warszawskiego. O 
bezprzykładnej odwadze Saksa Świadczy najlepiej następujący 
fakt: u schyłku poprzedniej okupacji niemieckiej Saks otrzymał po- 
lecenie przewiezienia na pronasla odezw Pogotowia jowego 
P.P.S. do żołnierzy niemieckich. Przychwycony na małej stacyjce 
i osadzòny w prowizorycznym więzieniu kolejowym, Saks nie roz- 
staje się w cennym ładunkiem i by choć częściowo spełnić powie- 
rzone sobie zadanie, przez kraty rozdaje odezwy przechodzącym 
żołnierzom. Ujęty przez Niemców, skatowany do utraty -przytom- 

-ności, oddany zostaje pod sąd wojenny. Od niechybnej śmierci ra- 
tuje go upadek władz okupacyjnych. 

W swej działalności politycznej i obywatelskiej Saks wykazy- 
wał nie mniejszą odwage, ropagując w mowie i piśmie poglądy, 
wybiegające poprzed aktualność, a które później zyskiwały sobie 

prawo obywatelstwa w teorii socjalistycznej. 

W ostatnich latach przedwojennych Saks całkowicie poświęcił 
się pracy naukowej i pedagogicznej. Nie brał już czynnego udziału 
ww ruchu socjalistycznym. Zawsze jednak ideowo związany z socja- 
lizmem polskim nie krył swych radykalnych poglądów. Ściągnął 
na siebie “niełaskę” rządu Składkowskiego. Zaproszony na katedrę 
przez dwa uniwersytety nie doczekał się tytułu profesora; władze 
centralne stale odmawiały zatwierdzenia wniosków habilitacyjnych. 

Zginął zastrzelony przez hitlerowskich katów w czasie próby 
ucieczki z więzienia. j 
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i K i nym bęz wysłuchania | czonego Kraju! ; 
Z «zza Áe sdi nad etem op p EEEN że nikt | Tam czternastu, i tutaj czternastu. 
wszelką wątpliwość, iż: || z Polaków nie dał szefom trzech | Podobieństwo jest tylko w liczbie... 
1/ inicjatywa spotkania wyszła 
od władz sowieckich, pojawiła się 5 
poraz pierwszy z końcem lutego z s 
b.r. i została pisemnie ponowiona on C , aro 0W 
w dniu 10 marca przez pułkownika Rada Zjed n0G 
NKWD Pimenowa; zaproszeni z0- ` 
stali wszyscy członkowie Eia: 5 AA 5 d z 
Rady Ministrów, przewodniczący 
Rady Jedności Narodowej, ostatni Niespeinione zadanie 
komendant  rozwiązanej \rmji 3 : onawczy | siące antyhitlerowców, a zarazem 
Krajowej * oraz przedstawiciele TA waj Ro kar aka Hana okiekutok ję do więzień, e 
stronnictw politycznych, „ |w Stanach Zjednoczonych Ameryki | zesłanie lub na a magam, 
2/ politycznym celem spotkania, | powziął uchwałę, domagającą się u- FK wła kóe A OSTEJI w ożdela 
wedle wyjaśnień sowieckich, mia- tworzenia Rady Zjednoczonych Na- awado spotkania z Churchillem i Sta- 
ło być m.in. wyjście z konspiracji | rodów. Rada ta miałaby położyć | binem zażądał należytych zarządzeń 
polskich stronnictw politycznych, kres jednostronnym interwencjom dla zagwarantowania bezpieczeństwa 
“celem włączenia ich do ogólnego | poszczególnych mocarstw w sprawy | tych patriotów polskich i innych sił 
nurtu demokratycznych sił samo- | wewnętrzne krajów europejskich, demokratycznych na obszarach aswo- 
dzielnej Polski” oswobodzonych spod hitlerowców. | bodzonych, sił, które oponują totali- 
m z RARA : „. |*Świat nie może iść naprzód ku | tarnej dyktaturze jakiegokolwiek ro- 
3/ władze sowieckie pisemnie | 7 dziwej współpracy międzynaro- | dzaju. Tylko wspólna okupacja lub 
zagwarantowały bezpieczeństwo | Jowej drogą serii jednostronnych | wielostronna kontrola Rady Zjedno- 
osóbisie zaproszonych, a ponadto | aktów. Nie możemy posunąć się na- | czonych Narodów może wukonać 
wyraziły zgodę na umożliwienie | przód ku urzeczywistnieniu zasad zobowiązanie, że narody te mają 9o- 
"podnóży: -gammolstom As, Landynn ! Karty Aażiwoląać wyrzekając się PRA zy owym pisanu ta dro- 
bę b", ag i . w Polste”.  domokratycznyc A 
dwunasta p pupam wee: terz wę a Balae A ta, adresowana do pre- 
lem porozumienia się z rządem pol- akcja Rady Zjednoczonych Narodów, | zydenta. Roosevelta, uchwalona była 
skim i czynnikami politycznemi | wsnólną okupacja krajów wyswobo- przed konferencją krymską. Jak 
polskiemi. dzonych i wreszcie Niemiec, a przy- | wiadomo, prześladowania patriotów 
. t Wszystko in- | najmniej wspólne komisje i rady na- | polskich bynajmniej jednak po. Jał- 
Takie sa takty, noe dzorujące. sprawy takich narodów, | cie nie ustały. | sA 
ne, włącznie z komentarzami prasy |; do czasu ustanowienia trwałych Uderzające jest; podobieństwo 
brytyjskiej i informacjami o rzeko- ragdów demokratycznych, mogą za- | wniosków, wysuniętych w amerykań- 
mym przybyciu delegacji polskiej do | pobiec ciężkim krzywdom. Dzisiaj na | skiej uchwale, do wniosków zawar- 
Moskwy — oparte było na przypusz- wyswobodzonych obszarach państw tych Ww memorandum rządu w. 
czeniach, którym niebawem zaprze- | bałtyckich, Polski i Bałkanów — jak | Arciszewskiego przed, konferencją 
czono. W szczególności wymysłem | podają wiarogodne doniesienia — ty- | krymską. 
hyło twierdzenie “specjalnego kóoree 
epriutenta -5 Oneonta a Jakoby pal z 
ski ruch ziemny odmówił życze- 
niu ssadu pólikiowo, spotkania się z O wszyst kiem 
nim na terenie Sztokholmu /?/ lub x 5 
Londynu. Kłam temu wyssanemu z t 
z ih twierdzeniu zadaje fakt, iż trzeba pamie ac 
władze sowieckie przyrzekły polekia = 
ó j m samolot doj * . 3 i 
Ea. oddają a net kl E się Radjo moskiewskie w dniu 4 bm. | z Moskwy depesze do Hitlera, za- 
delegacji z rządem polskim. nadało w języku polskim, artykuł Tlji pe E aeh ie A 
Ludzie, którzy przez lata całe po | Ehrenburga p.t. “Rozgrywka”. Zna- Ealey. FAOIN A ANE 
bohatersku pełnili swe obowiązki | ny sowiecki literat wywodzi, że “nad poniesionych przez ZSRR w tej woj- 
państwowe lub społeczne, patrząc co- | Wołgą, a nie nad Renem rozstrzy- nie, ale też nie wolno zapominać, że 
dziennie śmierci w oczy, ludzie ci | gnęży się losy tej wojny”, dodając, że | Polska walczyła pierwsza i że wal- 
trwali na swych posterunkach bez | «zęba powtarzać wciąż tę oczywi- | czyć musiała osamotniona, że potem 
przerwy. Będąc jedyną w Kraju re- | 7 prawdę, ponieważ są ludzie, któ- | samotnie walczyła Wielka Brytanja. 
prezentacją a pin ep NA. | rzy chcą, aby o niej zapomniano. | Historycy ustalą, gdzie i kiedy roz- 
ODL: przej ay oi wos. [łatwe jest dziś żniwo zwycięstwa, | strzygnęły się losy tej wojny, ale już 
rozmow, Z ROT DML W GÓRE: Wrz. | jakżeż niezmiernie nadludzko ciężki | teraz ludy nie godzą się na to, by ich 
showom łan REY CE, . ch ) - | był jego posiew”. bohaterstwo i mękę umniejszano i by 
EPAR EONAR MAd bud JE ogiką Tyle sowiecki pisarz. Szkoda, że | im krzywdą odpłacano za miljonowe 
wojska  roByjs oli rak zh € | sam zapomniał o tem, iż do dnia 22 ofiary żyć — jak to zrobiono z Pol- 
ZE ZD. 26 POLIEN czerwca 1941 r. ZSRR związany był z | ską w Jałcie. Niech p. Ehrenburg» o 
bitran Meer podałoniny S wiąz Hitlerem paktem przyjaźni i że Szły ! tem nie zapomina! 
Państwa Polskiego oraz dowódcy > 
bież N apa cji spe Kra- ; A 5 
jowej. Tak postąpili teraz kierowni- 7 
wisai rum o. O prawdziwa demokracje 
ry Ph ZĘ Royce 5 a 
j i Z i . +1* + 
tef pory 'strony, po nieznanej treści “Justice” organ potężnego amery- | turze politycznej i militarnej świata 
rozmowach z generałem-pułkowni. | kińskiego związku odzieżowego, kie- | nie pozwala w tej chwili na inna w 
kiem Iwanowem, nastąpił  pod|yrowanego przez Dawida Dubin- Samaa Polski ama: Opinja pu- 
Pó e tk + |sky'ego, zamieszcza artykuł wstępny Prdzieć E AOI EE Arc 
A i ię « RU i y riak. (2 : Ja 
„Naród polski spogląda z szacun- | p.t, “Yalta Charter”. Pismo wyraża | znajduje wyraz w słowie i czynie — 
kiem i wdzięcznością na ludzi, którzy | obawę, aby w Europie słowo “demo- | nie może wyrzec się nadziei. Ocze- 
przez lata całe w podziemiach weń kracja” nie stało się pustym dźwię- | kujemy rychłych i konkretnych do- 
spiracji i/pod nieznanym w dziejach | kiem, słowem bez żadnego znaczenia, | wodów bardziej demokratycznego 
terorem okunan iz KUn b d poczem zamieszcza poniższe uwagi | traktowania spraw bohaterskiego na- 
awych bar matę rd S ah „wej od- | ña temat Polski, PR rodu polskiego przez Narody Zjedno- 
kia cr Ą «Polsk g0 A ho- “Zagadnienie Polski o której losy | czone. Jest rzeczą oczywistą, że Po- 
zę Pod he 20 ska Jest tej| Ameryka troszczy się szczerze i po-|lacy zasłużyli sobie na niepodległość 
WORY ATACE ESM BEA trwogi = zma: ważnie jest nietylko zagadnieniem | państwową i jej zabezpieczenie. Nie 
jk * * * jej granie, lecz wprost zagadnieniem | móżemy wyobrazić sobie prawdziwie 
jei PR poda i „opon demokratycznej Polski ciae anat 
m sie, czternastu | giczny dylemat, droga bez wyjścia, | niejszego uznania ohaterskie 
Eri o in Rady Narodo- | w którą męczeńską Polskę wepchnął | wojsk Polski Podziemnej, które od 
wej w. Londynie ogłosiło swą dekla- | splot warunków, jej położenie geo- | kilku lat walczyły z pełną Świado- 
rację. Protest przeciwko rozwiąza- | graficzne i historja — nie mogą ma- | mością przeciw Niemcom. Takie po- 
niu Rady był ich dobrem prawem — | leźć rozwiązania na drodze gniewu traktowanie sprawy dodałoby zna- 
chociaż wolno zauważyć, że ci z tych | lub rozpaczy. Polska pierwsza sta- |czenia i realizmu zagadnieniu nie- 
panów, którzy przebywali podówczas | wiła waleczny i skuteczny opór hit- | podległości Polski. Uznanie ich /t.j. 
w Londynie nie protestowali przeciw | leryzmowi, przeto należy, w intere- | wojsk Armii Krajowej/ stałoby się 
rozwiązaniu pierwszej Rady Narodo- | sie sprawiedliwego i trwałego poko- | przedewszystkiem wyrazem dobrej 
` wej. A przeciej ogłoszone powo-|ju. zapewnić jej pełnię niepodległo- woli tych, którzy złożyli pewne 
dy rozwiązania były podobne — |ści państwowej. Być może, że fakty- | obietnice w swych deklaracjach, 
wtedy pojawił się nowy rezer- | czny stan rzeczy w obecnej konjunk- I podpisanych w Jałcie”, 


TOW. JÓZEF BADURA. Działacz robotniczego ruchu oświa- `| 


Centralne so Stowarzyszenia Spcźywczego. Pod okupacją niemiecka T 


i wywiezienia z Radomia do Dachau, gdzie - 


BEZPIECZEŃSTWO MIEDZYNARODOWE 


Podajemy skolei deklarację Mię- 
dzynarodowej Konferencji Stron- 
nictw Socjalistycznych w sprawie 
- bezpieczeństwa międzynarodowe- 

go, uchwaloną w Londynie w dniu 

4 marca br. ` 

Po pięciu latach walki i cierpień, 
przekraczających wszelkie opisy, 
świat jest wciąż w wojnie. Pierwsze 
myśli zebrania socjalistycznego w 
Londynie biegną ku bezbronnym ofia- 
rom “ konfliktu,  sprowokowanego 
Niemcy hitlerowskie, i ku 


przez 
bohaterskim bojownikom alianc- 
kim, ogłądającym obecnie nadejś 
cie godziny zwycięstwa.  Socja- 
lizm międzynarodowy oświąd- 
cza, iż ludy są zdecydowane 


prowadzić nieugiętą walkę aż do o- 
statecznego końca, do załamania się 
oporu niemieckiego i japońskiego 
oraz bezwarunkowego poddania się 
tych dwóch krajów. 


- Zwycięstwo ludowe 


Faszyzm musi być wykorzeniony 
wszędzie, nie tylko w swej najpo- 
tworniejszej formie hitleryzmu, lecz 
również we wszystkich swych zaka- 
muflowanych formach, włącznie z 
reżimami autokratycznymi w pew- 
nych krajach neutralnych.  Demo- 
kracji trzeba zapewnić wszędzie moż- 
liwość rozkwitu w potrójnej jej for- 
mie — politycznej, gospodarczej i 

A społecznej. Rządy krajów wciąż 

> jeszcze okupowanych winny podjąć 
pozytywne kroki celem przywrócenia 
konstytucyjnych instytucji demokra- 
tycznych bezpośrednio po wyswobo- 
dzeniu. Zbrodniarze wojenni muszą 
być ukarani, żadnemu krajowi nie 
powinno się pozwolić na udzielenie 
im schronienia przy powołaniu się na 
prawo azylu. E 


= Pokój ludowy 


Poświęcenia nasze byłyby darem- 

w ne, gdybyśmy nie byli przeświadcze- 
FE ni, że podejmuje się dziś wszędzie 
* wysiłek znalezienia nowych dróg na 
polu stosunków międzynarodowych. 

Bardziej niż kiedykolwiek socjalizm 

pozostaje wierny swej dawnej wierze 

2 w trójcę arbitrażu, bezpieczeństwa i 

£ rozbrojenia. Musimy starać się u- 
stanowić reguły prawa, obowiązują- 
ce wszystkich; nie może być innego 

Ą fundamentu jakiejkolwiek organiza- 

=) cji międzynarodowej, jak tylko so- 
lenne wyrzeczenie się przez wszyst- 
kich jej członków 'wszelkich aktów 
agresji i ich zobowiązanie się do od- 
dania całości swych sił zbrojnych na 
rzecz oporu przeciw agresji, przy 
czym potrzebne jest zgóry dokładne 
-określenie agresora. Zobowiązanie 
to może otrzymać solenny i formalny 
wyraz następującymi sposobami: ` 
1/ Przez przyjęcie przez wszyst- 
|. bie kraje Karty praw, i obowiąz- 
|| _ ków narodów, określającej w du- 
| chu Karty Atlantyckiej podstawo- 
-~ we śwobody, których respektowa- 
mia podejmują się wszystkie kraje 
i stawiającej poza prawem wszel- 
. kie formy dyskryminacji z powodu 
` płci, barwy, skóry, rasy lub wyzna- 
- nia, 
2/ Przez wpisanie do konstytu- 

p cji państw członkowskich zobowią- 
Yi ` gania do respektowania Karty i 
E -~ przyjęcia wszystkich zobowiązań 
organizacji międzynarodowej. 

3/ Przez wypracowanie w pra- 
wodawstwie wewnętrznym wszyst- 
kich krajów przepisów karnych w 
BD odniesieniu do wszystkich winnych 
ER pogwałcenia decyzji międzynaro- 
h dowych, 


= 


+ Ruch socjalistyczny sądzi, że pro- 
j pozycje z Dumbarton Oaks, zmody- 
A fikowane w Jałcie celem przedłożenia 
ich pod rozwagę krajów zebranych 
"w San Francisco, stanowią poważne 
dzieło w tej sprawie; ruch socjali- 
styczny wita porozumienie ostatecz- 
mie osiągnięte, jednoczące w poszu- 
_. ” kiwaniu bezpieczeństwa zbiorowego 
c" wszystkie narody, biorące dziś udział 
„ABE w walce o wolność, a zwłaszcza 
2 ' Związek Sowiecki i Stany Zjedno- 
; czone, których współudział jest istot- 
ny dla budowy pokoju. Ruch socjali- 
styczny sądzi, że propozycje te na. o- 
gół mogą stanowić podstawę nowej 
organizacji bezpieczeństwa, lecz tym 
nie mniej jest zdania, że struktura i 
śe pe nowej organizacji nadaje 
+ y się do dalszych ulepszeń. 


Struktura 


/1/ Skuteczność i uprawnienia 
Zgromadzenia, Rad i innych ciał, ja- 
kie mają być utworzone, zależeć bę- 


Za Narwik? 


Londyński dwutygodnik “Der 
Sozialdemokrat”, wydawnictwo so- 
> cjalnej demokracji sudecko-niemiec- 
- kiej, podaje w numerze 66 w artykule 
: t o międzynarodowej konferencji 
stronnictw socjalistycznych odbytej 
w Londynie w dniach 3-5 marca 
m.r.: 
OE EPE sacz zaznaczyć, że rez0- 
"2 lucja w sprawie polskiej, uzgodnio- 
te na już przez przedstawicieli więk- 
szości stronnictw, musiała odpaść 
_/fallengelassen werden muste/ z 
powodu oporu delegacji nor. 
weskiej”. 
„Obrady konferencji — z wyjąt- 
~ kiem uchwał — były poufne. Za. 
 szeni zatem jesteśmy ograniczyć się 
do zacytowania organu niemieckich 
socjalistów z Czechosłowacji. 


OC 


członkowskich i od czynnego popar- 
cia opinii publicznej. To skolei za- 
leżeć w wielkiej mierze musi 
jawności obrad; lecz i inne zagadnie- 
nia przedstawicielstwa, w tym prze- 
jęcie zasad ustrojowych Międzynaro. 
dowej Organizacji Pracy, wymagają 


lub — lepiej — dwie Rady, ekono- 
miczna i społeczna, których członko- 
wie będą wybrani przez Zgromadze- 
nie i będą bezpośrednio odpowiedzial- 


organami pierwszorzędnego znacze- 


stwa starać się będzie, by nie dopuś- 
cić do konfliktów, zadaniem tych Rad 
będzie pozytywna organizacja poko- 
Ju. 


madzenie stanowiło ostateczny try- 
bunał apelacyjny we wszystkich za- 
gadnieniach gospodarczych i społecz- 
nych, mogący pobierać 
większością głosów i rozwijający się 
w forum międzynarodowe, na którym 
wszystkie ważne sprawy mogłyby 
'być przedkładane pod osąd opinii pu- 
blicznej, 


czeństwą, a zwłaszcza przepis o wy- 
borze przedstawicieli małych naro- 
dów tylko na dwa lata, niesie z sobą 
ryzyko pewnej niestałości; radą na 
to byłoby albo przedłużenie kadencji, 
albo umożliwienie państwom należą- 
cym do poszczególnych rejonów two- 
rzenia grup, wyznaczających wspól- 
nych przedstawicieli, którym przy- 
sługiwać winno prawo ponownego 
wyboru; socjalizm międzynarodowy 
życzliwie odnosi się do wszelkich ta- 
kich regionalnych układów lub ugru- 
powań pod warunkiem, że grupy ta- 
kie nie powinny działać we wzajem- 
nej opozycji i że wszystkie pozostaną 
w ramach i pod nadzorem organiza- 
cji międzynarodowej. 


Procedura 


/1/ Z radością notujemy, że kraje 
biorące udział w Jałcie potrafiły 
dojść do porozumienia co do zasady 
pobierania uchwał większością gło- 
sów w sprawach wymagających 
arbitrażu; uznajemy, że w sprawach 
wymagających sankcji może być nie- 
uniknione. w początkowym okresie, iż 
wielkie mocarstwa militarne, pono- 
szące szczególną odpowiedzialność, 
muszą być jednomyślne w swych 
uchwałach*,. lecz pozostajemy prze- 
świadczeni, że pokój będzie ostatecz- 
nie i trwale ustalony. tylko gdy 
wszystkie państwa, wielkie czy ma- 
łe, podporządkują sję uchwałom, 
powziętym przez należytą większ 
zaznaczamy dalej, że te zagadnienia 


gresu Związków Zawodowych w Lon- 


Międzynarodówki Zawodowej, Nowa 


dówki mają wejść wszystkie związki: 


jańskie i klasowe. Optycznie Mię- 
dzynarodówka ta będzie znacznie po- 


dą od  przedstawicielstw państw 


od 


dalszych rozważań. Konferencja wy- 
raża zgodę na bezzwłoczne przystą- 
pienie do tych rozważań. i 

/2/ Rada Ekonómiczna i Społeczna 


ni przed nim, są naszym zdaniem 


nia; podczas gdy Rada Bezpieczeń- 


Jest sprawą zasadniczą, by Zgro- 


uchwały 


/8/ Obecny skład Rady Bezpie- 


OŚĆ; 


Spotkanie w Waszyngtonie 


Echa Światowego Kongresu Zwiazków Zawodowych w Londynie 


Najważniejszym dotychczasowym 
rezultatem obrad Światowego Kon- 


dynie jest próba utworzenia nowej 


tą organizacja ma się oprzeć na zu- 
pełnie innych podstawach, aniżeli o- 
beena Międzynarodówka. Dotychczas 
I.F.T.U. skupiała związki o pokrew- 
nej ideologii i zbliżonych poglądach, 
tymczasem do nowej Międzynaro- 


demokratyczno-socjalistyczne i tota- 
listyczno-komunistyczne, chrześci- 


tężniejsza, ale jej działanie będzie 
musiało się ograniczyć ściśle do 
spraw zawodowych, bez zahaczania o 
sprawy polityczne, inaczej różnice 
poglądów odrazu wyjdą na jaw. Cała 
dotychczasowa prakty nie wróży 
nowej organizacji zbyt pomyślnej 
przyszłości, ale organizatorzy tej 
próby podjęli maksymalny wysiłek, 
aby zrealizować londyńską uchwałę. 

W pierwszych dniach marca pre- 
zydium tymczasowego komitetu, wy- 
łonionego przez Kongres, obradowa- 
ło w Paryżu, aby opracować konsty- 
tucję nowej Międzynarodówki, U- 
dział w paryskich obradach wzięli: 
Sir Walter Citrine /TUC, W. Bry- 
tania/, Sidney Hillman /CIO, Stany 
Zjedn./, M. F. Tarasow /Związek 
Sowiecki/, H. T. Lin /Chiny/, Louis 
Saillant /C.G.T., Francja/. 


Na obradach postanowiono zwołać 
drugie zebranie przydium w Wa- 
szyngtonie na dzień 10 kwietnia, 
gdzie tekst tej konstytucji będzie o- 
statecznie ustalony i rozesłany posz- 
czególnym związkom. 


Tekst konstytucji dla nowej Mię- 
dzynarodówki został opracowany 
wspólnie przez delegata Rosji Tara- 
sowa i delegata Francji Saillanta na 
podstawie uchwał _ wspomianego 
zjazdu paryskiego. Walter Citrine i 
sekretarz obecnej Międzynarodówki 
/A.F.T.U./ S$chevenels twierdzą jed- 
nak, teraz, że tekst ten jest nie- 
zgodny z uchwałami zjazdu parys- 


uchwał, pobieranych większością gło- 
sów czy też jednomyślnie, stracą 
wiele na znaczeniu, gdy określenie 
agresji zostanie bardziej sprecyzowa- 
ne i skoro mechanizm sankcji zacz- 
nie działać automatycznie, w zgodzie 
z solennymi zobowiązaniami, przy- 
jętymi przez członków organizacji. 


/2/ Nie mogą nas zadowolnić prze- 
pisy, uzależniające zastosowanie 
sankcji "wojskowych od. specjalnych 
umów, oddających siły zbrojne do 
rozporządzenia organizacji między- 
narodowej; umowy takie muszą być 
szczegółowo nakazane w dokumencie 
ustanawiającym Organizację; co da- 
lej, ważne jest zarówno natychmia- 
stowe ustanowienie mechanizmu mię- 
dzynarodowej kontroli prywatnej i 
publicznej -produkcji zbrojeniowej, 
jak i szybkie utworzenie pierwszego 
zalążka międzynarodowej siły poli- 
cyjnej, mającej przebywać w stre- 
fach niebezpieczeństwa i obejmują- 
cej co najmniej międzynarodowe 
eskadry lotnicze oraz siły pancerne 
/zmechanizowane/ i spadochronowe. 
Wreszcie rzeczą zasadniczą byłóby 
— jak się na to zgodzono w deklara- 
cji moskiewskiej rządów amerykań- 
skiego, brytyjskiego i sowieckiego z 
dnia 1 listopada 1943 r. — włączenie 
do Karty Organizacji propozycji 
zmniejszania zbrojeń narodowych w 
miarę rozwoju instytucji międzyna- 
rodowych oraz propozycji wzmocnie- 
nia zalążka policji międzynarodowej, 
zarekrutowanej ochotniczo w kra- 
jach członkowskich. ą 


Organizacja ta jednakże funkcjo- 
nować będzie tylko o tyle, o ile na- 
rody w niej stowarzyszone pozosta- 
ną zdecydowane i zdolne do respekto- 
wania swych zobowiązań i do wzięcia 
na czas na siebie wszystkich ryzyk 
nieodzownych do zatrzymania agre- 
sji, skoro tylko pojawi się jej groź- 
ba; będą one mogły to uczynić tylko, 
jeżeli znajdą poparcie oświeconej 
opinii publicznej, świadomej swej 
odpowiedzialności. 

Przyszły pokój świata ostatecznie 
zależy przeto od opinii publicznej. 
Ludy świata, zwycięstwo Narodów 
Zjednoczonych daje wam sposobność 
osiągnięcia waszego własnego oswo- 
bodzenia i zapewnienia pokoju raz 
na zawsze; waszą rzeczą jest wyzy- 


skanie sposobności wybudowania 
prawdziwej demokracji wewnątrz 
granie każdego narodu. 
m 


* Delegacja P.P.S. zgłosiła votum 
separatum co do tego ustępu dekla- 
racji i zastrzegła sobie prawo pu- 
blicznego głoszenia poglądu, iż nawet 
w początkowym okresie, do powzię- 
cią uchwały przez Radę Bezpieczeń- 


stwa winna wystarczać większość | 


głosów, 


kiego i wobec tego przedstawili o- 
pracowany przeż nich w czasie pod- 
róży inny tekst jako podstawę do 
dyskusji. Na temat właściwej inter- 
pretacji uchwał zjazdu doszło w 
Waszyngtonie do ostrego starcia, 


które może się zakończyć tak jak z 


interpretacją uchwał krymskich t.j. 
cała sprawa może utknąć na mar- 
twym punkcie a nawet rozbić nową 
Międzynarodówkę jeszcze przed jej 
powstaniem. 3 
starć doszło w dwuch spra- 
wąch: 
W sprawie metody głosowania- 
Rosjanie i Frantuzi proponują, aby 
decydowała liczba członków poszcze- 


SLADEM JAŁTY 


W komentarzu Hillmana, przy- 
wódcy amerykańskiej delegacji 
C.1.0. na Światowy Kongres Związ- 
ków Zawodowych, cżytamy: 


*Międzynarodowy ruch robotni- 
czy z powodzeniem wytyczył pro- 
gram, odpowiadający całkowicie 
potrzebom i pragnieniom nie tylko 
robotników, ale wszystkich wol- 
ność miłujących narodów. Konfe- 
rencja uzupełniła gz szalki wiel- 
kie dzieło konferencji krymskiej i 
dorównuje jej historycznym zna- 
czeniem w budowaniu przyjaźni 
między narodami”. 
. Jeżeli trzeba dowodu na to twier- 
dzenie Hillmana, to znajdujemy go 
w fakcie, że wśród czterdziestu jeden 
wybranych na Zjeżdzie członków 
«komitetu kontynuacji 'Swiatowej 
Konferencji Związków Zawodowych” 
zis znajdujemy przedstawiciela Pol- 
ski, A 

Są przedstawiciele krajów neutral. 
nych, jak Szwecja, Szwajcaria, 
Irlandia, Hiszpania. Są przedstawi- 
ciele niedawnych sojuszników osi, 
jak Włochy, Rumunia; Bułgaria, Fin- 
landia. Jest nawet Islandia, Jest z 
głosem doradczym Międzynarodówka 
Chrześcijańskich Związków Zawodo- 
wych. Niema jednak Polski, którą 
na światowym Kongresie reprezento- 
wał tow. Jan Stańczyk. 


|narzy z Sierra Leone w 


' Str. 2. ; ROBOTNIK POLSKI : 14 kwietnia 1945 


ICH METODY 


Partia Komunistyczna Wielkiej 


Brytanii wydała broszurę ; 
Howarda: “Poland Liberdted”, ze 
swoistym uzasadnieniem uchwał 


krymskich w sprawie Polski. 

Czytelnikom, znającym język an- 
gielski, polecamy nabycie tej bro- 
szurki /8d./ dla zapoznania się z 
argumentacją komunistów, 

Na tym miejscu zwracamy uwagę 
na pewien szczególny moment w 
broszurce. s 

P. R. Howard pisze: 

«Nieunikniony jest wniosek, że 

«Polacy londyńscy” niosą pochod- 
nię faszyżmu niemieckiego. Jakże 
inaczej możemy wytłumaczyć nie- 
wiarygodną ich odmowę przyjęcia 
do. Polski powojennej terytoriów 
bogatych w węgiel i żęlazo, -które 
do niedawna były pod niemieckimi 
rządami na Sląsku, skoro właśnie 
tych materiałów brak było Polsce 
przedwojennej? Terytoria te, a 
także duża część Prus Wschodnich 
z 200-milowym wybrzeżem mor- 
skim, objęte są projektem nowych 
granie, uzgodnionych przez Bryta- 
nię i Związek Sowiecki, jako za- 
chodnie i północne granice Polski 
powojennej. Na ~ konferencji 
krymskiej podobne propozycje o- 
trzymały poparcie Stanów Zjedno- 
ezonych Ameryki, Tym samy trzy 
mocarstwa zgodziły się, lecz *Po- 
lacy londyńscy” odmówili przyję- 
cia propozycji”, 

Tu dwie uwagi: 

Po pierwsze, jak się to stało, że 
trzy mocarstwa rzekomo uzgodniły 
między sobą zachodnie granice Pol- 
ski — a mimo to nie ustaliły ich w 
uchwałach krymskich tak samo, jak 
arbitralnie ustaliły jej wschodnie 
granice? 

Sprzeciw “londyńskich Polaków” 
tu nie wystarczyłby, podobnie, jak 
nie wystarczył dla udaremnienia 
przyjęcia linii Curzona. A więc 
niech nam p. Haward wytłumaczy: 

Uzgodnih między sobą nasze za- 
chodnie granice, czy nie uzgodnili? 

Po drugie, niech nam p. Howard 
powie, kiedy i gdzie to rząd polski 
odmówił zgody na włączenie do Pol- 
ski Sląska i Prus Wschodnich /ca- 
łych, a nie tylko “dużej części”/? 

Jeżeli p. Howard nie potrafi odpo- 
wiedzieć na to pytanie to będziemy 
o nim musieli ustalić sobie opinię 
bardzo zdecydowaną. 

* * - * 
Inny przykład, R. Howard pisze: 

«Wśród świeższych przyczyn- 
ków, jakie "londyńscy Polacy” po- 
czynili do sprawy niezgody, znala- 
zło się . . . odwieadosąnie wnego 
ajenta, który powrócił z Polski, że 
obawiają się oni nie Niemców, lecz 
Rosjan /News:. , Chronicle, 
27.1.1945/”., ; 


gólnych zrzeszonych organizacji, co- 
by oznaczało, że Rosjanie sami mie- 
liby absolutną większość w nowgj 
Międzynarodówce. Citrine, Scheve- 
nels i przedstawiciel Ameryki doma- 
gaja się ustalenia liczby delegatów 
dla poszczególnych krajów zaś w gło- 
sowaniach decydowałaby większość 
delegatów. ; 

Dalszym przedmiotem sporu jest 
kwestja autonomji poszczególnych 
central krajowych. Rosjanie i Fran- 
cuzi chcą, aby uchwały powzięte 
większością głosów i ratyfikowane 
przez 2/8 central krajowych były 
bezwzględnie obowiązujące dla 
wszystkich organizacji, podczas gdy 
brytyjczycy i amerykanie chcieliby 
zachować większą swobodę dla posz- 
czególnych krajów. Sytuacja zatem 
jest wróceniem San Francisco, 
gdzie właśnie Rosjanie domagają się 
prawa veta dla siebie. j 

Z Waszyngtonu członkowie prezy- 
dium wyjadą do San Francisco, 
gdzie wprawdzie nie wezmą oficjal- 
nego udziału w konferencji, ale będą 
mogli odbyć szereg narad z poszcze- 
gólnymi delegacjami i wywrzeć pe- 
wien wpływ na przebieg Konferencji 
Narodów Zjednoczonych. 


O * Kartę czarnego 


człowieka ” 


Światowy. Kongres Związków Za- 
wodowych zgromadził po raz 
pierwszy chyba — przedstawicieli 
wielu ludów kolonialnych, którzy za- 
bierali głos na Kongresie, domaga- 
jąc się równości, sprawiedliwości i 
wolności dla ludów kolonialnych, Ich 
głównym mówcą był murzyn Wallace 
Johnson, przywódca ea i mary- 

achodniej 
Afryce. Faszyzm stwierdził 
Wallace Johnson—nie jest jedynym 
wrogiem, który musi być znisźczony. 
Dla ludów kolonialnych imperializm 
nie jest lepszy od faszyzmu. Zale- 
„dwie parę tygodni temu—mówił da- 
lej Johnson — Bags więzienie, 
gdzie przesiedziałem pięć lat tylko 
dlatego, że byłem przywódcą związku 
zawodowego. W rezultacie Johnson 


Dokończenie obok/ 


Sprawdzamy w *News Chronicle”. 
Porucznik Nowak oświadcz$ł w roz- 
mowie z dziennikarzami angielski- 
mi: 

—Mija cztery tygodnie, jak ucie- 
kłem, ale obecnie jesteśmy przera- 
żeni tym, co może, się jeszcze stać. 

—kKogo się pan obawia? 

—Rosjan. 

Nie weżmie nam za złe p. Howard, 
że mu zarzucimy fałszerstwo cytatu. 
Poprostu: fałszerstwo. 

* * * 

W innej broszurce, wydanej przez 
Partię Komunistyczną p.t.: “The 
Crimea Conference: Safeguard of 
the Future” /cena 3 d./, a napisanej 
przez Harry'ego Politta, czytamy 
również, że uchwała konferencji 
krymskiej, dotycząca Polski, 

« .. . gdy zostanie wykonana 
mimo sprzeciwu *londyńskich Po- 
laków” — da Polsce wybrzeże bał- 
tyckie około 200-milowe i wielki . 
port gdański razem z obszarami, 
zawierającymi cenne surowce na -~ 
Sląsku. Chociaż szczegóły te nie 
są wymienione w postanowieniach 
krymskich, Churchill w dniu 27'lu- 
tegó 1945 r. wyjaśnił je jako 
wspólne poglądy Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Sowiec- 
kiego; aczkolwiek będą one przed- 
miotem dalszych rokowań celem 
powzięcia "ostatecznych postano- 
wień na Konferencji Pokojowej, to 
jednak mało może być wątpliwo- 
ści, że sprawa będzie załatwiona 
w ten sposób”. 

Tym sposobem z bardzo autoryte- 
tywnego źródła — p. Politt jest bo- 


e 


wiem mózgiem ruchu komunistycz- 


nego w Wielkiej Brytanii i jest chy- 


ba powiadomiony o intencjach 9o- 


wietów — dowiadujemy się, że gra- 
nica Polski na Pomorzu ma docho- ` 
dzić mniej więcej do wysokości Ko- 
szalina. Wcale nie do Szczecina! 

Naturalnie, także i w tej broszurce 
twierdzenie o sprzeciwie rządu pol- 
skiego jest czczym wymysłem. 


LOSY KARTY 


ATLANTYCKIEJ 


„Kopia osławionej Karty Atlantyc- 
kiej, w której istnienie świat wierzył 
przez cztery lata i która miała 
uszczęśliwić ludzkość, została usunię- 
ta z muzeum narodowego w Wash- 
ington. 

Dokument ten z dużymi podpisami 
prezydenta Roosevelta i premiera 
Churchilla, został usunięty z muzeum 
na pelecenie kustosza muzeum Alè- 
ksandra Wetmore na skutek oświad- 
czenia złożonego przez Prezydenta, 


| że karta taka nigdy nie była podpi- 


sana. ; 

Wetmore powiedział, że nakazał 
usunięcie kopii, aby uniknąć niepo- 
trzebnego zamieszania pojęć w na- 
stępstwie zadawanych pytań, czy to 
jest oryginał dokumentu, który miał. 
być nadzieją i zbawieniem ludzkości, 
jak to nieraz Roosevelt nazywał ten 
dokument. ù 

Wetmore zaznaczył, że kopia ta zo- 
stała dostarczona przez Biuro Infor- 
macji Wojennych. > 

Zaś Biuro Informacji Wojennych 
wydało oświadczeńje, iż zostało wy- 
drukowanych 244,000 kopii tego ni- 
by nieistniejącego nigdy dokumen- 
tu “Karty Atlantyckiej”. 


“Vive la Pologne, 
Monsieur ! ” 


“Societe d'Instruction Populaire” 
w Rennes urządziło cykl odczytów, 
wygłaszanych przez przedstawicieli 
państw alianckich. W ramach tego 
cyklu odbył się odczyt przedstawi- 
ciela Polski, tow. Stefana Mrożkie- 
wicza, p.t.: ' “Polska wczorajsza i 
dzisiejsza”. Na odczycie obecni byli 
przedstawiciele francuskiego świata 
nauki z rektorem miejscowego Uni- 
wersytetu na czele, przedstawiciele, 
władz z Komisarzem Regionalnym 
Republiki Francuskiej, oraz przed- 
stawiciele francuskich organizacji 
połecznych. Odczyt ten, w któ- 
rym prelegent wykazał rolę Polski 
w przeszłości, jęj sytuację obecną i 
jej zadania w przyszłości, stał się 
okazją do wielkiej manifestacji na 
cześć Polski. Na zakończenie bur- 
mistrz miasta p. P. Millon, dzięku- 
jąc prelegentowi, oświadczył: “Dziś 
w obecności przedstawiciela Polski 
możemy rzucić te słowa, które zosta- 
ły rzucone w Paryżu w twarz carowi 
rosyjskiemu przez Charles Floquet: 
Vive la Pologne, Monsieur!” - 


występuje o uchwalenie “Karty 
czarnego człowieka”. Obejmuje ona 
następujące punkty: < 

Zniesienie wszelkich dyskrymi- 
nacji rasowych i kolorowych, 

Zniesienie wszelkich form pracy 
niewolniczej, 

Zniesienie kary chłosty wciąż 
stosowanej wobec czarnego robot- 
nika w Afryce. 

Wolność słowa; prasy, zgroma- 
dzeń i prawo tworzenia własnych 
organizacji polityczńych i zawodo- 
wych, 

Równa płaca za równą pracę, 
` Wprowadzenie ustawodawstwa 
społecznego. 


14 kwietnia 1945 
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S. SZWARC 


PRAWO 


Rosyjscy socjalisci o granicach polsko=sowieckich 
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piśmie 


syjskiej 


politykiem rosyjskim Kiereńskim 


a wybitnym rosyjskim publicystą 


socjalistycznym  /mienszewikiem/ 


Szwarcem w sprawie granie pol- 
Kiereński bronił 
stanowiska, iż jednostronna i o- 
parta na sile aneksja wschodnich 
województw Polski przez Rosję 


slco-sowieckich. 


nie stanowi bezprawia z międzyna- 
rodowego punktu widzenia. Oto, 
co mu odpowiada tow. Szwarc: 


\ Granice między państwami nie są 


“tabu”; w określonych warunkach 
mogą one ulegać zmianom i popraw- 
kom. Ale wśród zwołenników mię- 
dzynarodowego demokratycznego po- 
rządku prawnego nie może. być i 
jak by się wydawało — różnicy zdań 
co do niektórych zasadniczych 
kwestii: : 

Po pierwsze, granica między 
państwami, zgodnie ustanowiona, 
nie może — przynajmniej do cza- 
su wojny między tymi dwoma pań- 
stwami — ulec zmřanie na Madzia: 
wie jednostronnej decyzji jednego 
państwa. s i 

Po wtóre, każda próba jedno- 
stronnej zmiany granicy i narzu- 
cania słabszej stronie przez stronę 
silniejszą swojej woli stanowi akt 
stosowania prawa pięści. w życiu 
międzynarodowym,  zatruwający 


na długo wzajemne stosunki mię-' 


dzy oboma państwami. 

Po trzecie, takie jednostronne 
akty i oparte na nich “fakty do- 
konane” rodzą w najwyższym 
stopniu niezdrowy “klimat” .miẹę- 

i dzynarodowy, wykluczający możli- 
` wość utworzenia trwałego porząd- 
- ku prawnego. 

Zaanektowanie przez Związek So- 
wiecki w latach 1939 — 1940 wscho- 
dniej części Polski i państw nadbał- 
tyckich grubo naruszyło te wszyst- 
kie zasady. Tymczasem A. F. Kie- 
reński, występując za międzynarodo- 
wym uznaniem tych aneksji, usiłuje 
ten ogromnej ważności politycznej 

> problem sprowadzić do sporu praw- 
nego: czy wolno sprzymierzonym po- 
"dawać w watpliwość legalność tych 
aneksji powoływaniem się na Kartę 
Atlantycką. Tak, jakby w` braku 
Karty Atlantyckiej aneksje dokona- 
ne przez Związek Sowiecki w latach 
1989 — 1940 nie wywoływały żad- 
nych wątpliwości. : 

Ale także argument Kiereńskiego 
o Karcie Atlantyckiej zgoła nie 
może się ostać. Nieprawdą jest, że 
sprzymierzeni przyjmując  bezwa- 
runkowo podpis stalinowskiego rzą- 
du pod protokółem przyłączenia się 
t.zw. Zjednoczonych Narodów do 
Karty Atlantyckiej już po fakcie 
dokonanym “inkorporacji” spor- 
nych okręgów — uznali mileząco 
te aneksje i tym samym pozba- 
wili się prawa powoływania się 
na Kartę Atlantycką w tym spo- 
rze. Nie było żadnych.wątpliwości co 
do poglądów sprzymierzonych na tę 
kwestię ani przed podpisaniem Kar- 
ty Atlantyckiej, ani po podpisaniu. 
W szczególności co do sprawy Polski 
Eden w sam dzień podpisania pol- 
sko-sowieckiego układu z 30 lipca 
1941 r. kategorycznie oświadczył w 
Izbie Gmin, że “Anglia nie uznała 
żadnych zmian terytorialnych w Pol- 
sce po sierpniu 1939 r.” Ale po co 
Eden? Przecież to rząd sowiecki pod- 


pisał polsko-sowiecki układ: z 30]. 


lipca, zgodnie z którym *zmiany te- 
rytorialne w Polsce”, oparte na so- 
wiecko-niemieckich układach z 
1939 r. “tracą moc”. I oto A. F. Kie- 
reński kładzie akcent na słowach *w 
Polsce”, a “Zachodnia Białoruś i in- 
-ne ziemie znajdowały się w momen- 
cie podpisania układu nie wewnątrz 
Polski, lecz wewnątrz Związku So- 
wieckiego”. Wobec tego do jakich że 
to ziem odnosiło się owo postanowie- 
nie polsko-sowieckiego układu? Czyż- 
by “do zmian terytorialnych w Pol- 
sce”, spowodowanych włączeniem 
polskich “ziem” przez Hitlera do 
Niemiec? Czy naprawdę uznanie 
* przez Związek Sowiecki nieważności 
tych aneksji hitlerowskich trzeba by. 
ło zabezpieczać aż układem polsko- 
sowieckim? Rzeczywiście od takiej 
obrony zdrowia nie przybędzie. 
Wbrew temu, co utrzymuje teraz 
A. F. Kiereński, bezpośrednio po 


podpisańiu układu z 30 lipca nikt nie. 


miął żadnych wątpliwości, że układ 
ten anuluje sowiecką aneksję wscho- 
dnio-polskich województw. Nikt — 
nie wyłączając sowieckiego rządu. 
/ *Izwiestia” z 8 sierpnia 1941 r. pod- 
kreśliły to bardzo wyraźnie. Polemi- 
zując z próbą gen. Sikorskiego, by w 
związku z podpisaniem polsko-so- 
więckiego układu stworzyć w opinii 
międzynarodowej atmosferę ` przy- 
chylną dla stanowiska, iż granice 
traktatu ryskiego wogóle nie podle- 
gają żadnym zmianom, *Izwiestia” 
pisały: 
«My nie uważamy granic ZSRR 
z Polską, ustanowionych trakta- 
tem ryskim, „za nienaruszalne. 
Kwestia przyszłych sowiecko-pol- 


«Socjalisticzeskij 
Wiestnik”, centralnym organie Ro- 
Socjalno-demokratycznej 
Partii Robotniczej, toczyła się 0- 
statnio dyskusja między znanym 


kraj ma większe prawo do wzięcia w 


CZY: 


skich granic — to sprawa przy- 
szłości. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że mądrość państwo- 
wa i dobra wola obu stron zabez- 
pieczy w przyszłości takie zada- 
walające rozstrzygnięcie tego pro- 
blemu, jak zadawalająco rozstrzy- 
gnięte zostały dziś problemy dzi- 
siejsze”, ' 

Sformułowany tu punkt widzenia 
nie wywołuje wątpliwości: *o przy- 
sząych sowiecko-polskich granicach” 
czas jeszcze będzie pomówić; kwestia 
zmiany granic — “to sprawa przy- 
szłości”; teraz między Związkiem 
Sowieckim a Polską formalnie przy- 
wrócona została granica taka, jaka 


“San Fiasco” — tak nazwał jeden 
z wielkich dzienników “londyńskich 
nadchodzącą konferencję w San 
Francisco. I nie dziwnego. Im 
bliższy jest dzień otwarcia kon- 
ferencji, tym bardziej wzrasta za- 
mieszanie w sferach politycznych. 
Co pewien czas na skutek czy- 
jejś niedyskrecji wydostaje się 
na jaw nowy szczegół krymskiego po- 
rozumienia, a raczej nieporozumie- 
nia, a każda nowa rewelacja zwięk- 
sza zamieszanie. Zamieszanie wywo- 
łuje nawet sam charakter konferen- 
cji; Amerykański Departament Sta- 
nu na skutek licznych zapytań, na- 
wet ze strony niektórych rządów, 
musiał wyjaśnić, że konferencja w 
San Francisco— 


1/ Nie jest konferencją pokojo- 
wą ' ć 

2/ Nie rozpatruje politycznych, 
społecznych, czy ekonomicznych 
problemów powojennych 

„3/7 Nie zajmie się sprawami gra- 
niecznymi 

4/ Nie rozstrzygnie spraw ko- 
lonii czy mandatów 

5/ Nie ogłosi nowego kodeksu 
prawa międzynarodowego - 

6/ Nie ma charakteru komisji 
dla spraw reparacji 

7/ Nie jest super-Amgotem dla 
Niemiec i Japonii 

8/ Nie interesuje się Sprawą 
zbrodniarzy wojennych ; 

9/ Nie zajmie się sprawami emi- 
gracyjnymi. > 


Jedynym punktem obrad konfe- 
rencji jest sprawa utworzenia świa- 
towej ligi bezpieczeństwa, włącza- 
jąc w to: a/ Utworzenie Rady Eko- 
nomicznej w interesie pokoju i dla 
załatwiania zatargów ekonomicznych 
między narodami; b/ Utworzenie 
Międzynarodowego Trybunału; ¢/ 
Opracowanie planu opieki nad kolo- 
niami i terenami mandatowemi wro- 
gich narodów. 

Żadnymi innymi sprawami konfe- 
rencja się nie interesuje. Ale ten je- 
den jedyny punkt obrad wywołał ta- 
ką powódź sprzecznych interpretacji, 
że wyniki konferencji ocenią się co- 
raz bardziej pesymistycznie, 


Sprawa Polski 


Porozumienie krymskie w sprawie 
Polski, jak się okazuje, nie jest wo- 
góle żadnym porozumieniem. Każda 
ze stron inaczej ocenia i inaczej in- 
terpretuje deklarację krymską i o- 
becnie, zdaje się, cała sprawa utwo- 
rzenia "tymczasowego rządu jednoś- 
ci narodowej” przez komisję trzech 
utknęła na martwym punkcie. 

Socjalistyczny “Daily Herald” 
przypomina, że *od czasu ogłoszenia 
deklaracji krymskiej w lutym b.r. 
pojawiły się oznaki, wskazujące, że 
jedność między trzema wielkimi 
sprzymierzeńcami nie jest bynaj- | 
mniej tak kompletna, jak początko- 
wo sądzono. Problem Polski n.p. nie 
Zał rozwiązany zgodnie z fórmu- 
łą, zaleconą przez Jałtę i obecnie 
zjawił się ponownie w formie, która 
hornośredzić zagraża harmonii roz- 
mów w San Francisco. Nie dokona- 
no żadnego godnego uwagi postępu 
w zrealizowaniu krymskiej koncep- 
cji “polskiego rządu tymczasowego 
jedności narodowej”, który mágiby 
być uznany przez trzech głównych 
sprzymierzonych i w konsekwencji 
zaproszony do reprezentowania Pol- 
ski w San Francisco. Stosunki mię- 
dzy Polakami lubelskimi, a polskim 
rządem w Londynie wydają się jesz- 
czę gorsze, niż były dotychczas. 

Tymczasem Rosja ostro domaga 
się, by administracja |ubelska zosta- 
ła przyjęta w San Francisco z pra- 
wem przemawiania imieniem Polski. 
Jest rzeczą jasną, że nieobecność ja- 
kiejkolwiek reprezentacji polskiej na 
konferencji byłaby faktem godnym 
najwyższego potępienia. Jakiż inny 


BEZPRAWIE. PRZETARG 


SAN FIASCO? 


Wielkie mocarstwa chcą być sędziami we własnych 
sprawach i policjantami w sprawach cudzych 


ARTHUR WOODBURN, M.P. 


- 
JAŁTAŃSKI 
Tow. Arthur Woodburn, członek 
" parlamentu brytyjskiego, napisał 

w  laburzystewskim' tygodniku 

“The Leeds Weekly Citizen” arty- 

kui p.t. “Dlaczego Brytania popar- 

ta jałtański przetarg w sprawie 

Polski”. Przekład poniższy podaje- 

my' w celach informacyjnych, 

aczkolwiek u czytelnika polskiego 

artykuł musi budżić krytyczne u- 

wagi: 

Porozumienie, osiągnięte w czasie 
konferencji krymskiej, stanowi krok 
naprzód ku organizacji międzynaro- 
dowej na straży pokoju. Decyzje te 
przyjęte zostały z ulgą, ponieważ w 


głębi duszy wszyscy wątpili, by było 
możliwe rzetelne porozumienie, 

„. Wątpliwości były spowodowane 
głównie dwoma czynnikami: Naj- 
większym problemem było stanowi- 
sko Rosji wobec Polski i ustanowie- 
nie komitetu lubelskiego, jako rządu 
polskiego, : 

Drugim czynnikiem była wątpli- 
wość, czy Stany Zjednoczone zechcą 
brać udział w utrzymaniu ładu na 
świecie: $ 

Z wyjątkiem ślepych bałwochwal- 
ców, którzy automatycznie i bez nie- 
zależności sądu podpisują wszystko, 
co Rosja mówi i czyni — lud brytyj- 
ski, będąc jej przyjacielem i podzi- 
wiając, co Rosja uczyniła w dziedzi- 
nie organizacji swego kraju i obrony 
samej siebie podczas wojny — jest 
szczerze przekonany, że nie może być 
pokoju, dopóki narodowy patriotyzm 
krajów pogranicznych nie uzyska 
słusznego ujścia i swobody, 

Rosja carska, cesarskie Niemcy, 
Turcja i inni próbowali uprawiać w 
przeszłości politykę ucisku i rządów 
zaborczych: nigdy się to nie powio- 
dło. Niemcy próbowały tego podczas 
wojny we Francji. , Słusznym jest 
przyjąć; że nie uda się to także w 
Polsce, Czechosłowacji i Jugosławii 
— chyba, że ktoś zamierza twierdzić, 
że Rosja może być i będzie bardziej 
bezwzględna niż hitlerowey. 

Polska jest oczywiście sprawdzia- 
nem. Kłopot polegał i polega na po- 
godzeniu tego, co się pogodzić nie da. 
Polska zostałą najechana ` przez 
Niemcy i przez Rosję i nie ma co u- 
krywać faktu, że Polacy o awiają 
się zarówno Niemców, jak i Rosjan. 

To nie jest dziwne. Co więcej, Po- 
lacy uparcie odmawiali, nawet dla 
celów taktycznych, udawania, że po- 
trafią kochać Rosję. Rosjanie wiedzą 
o tym, 

„Lecz twardym faktem jest, że Ro- 
sja oswobodżiła Polskę od armii Hit- 
lera, a skoro Polska leży na-zachod- 
niej granicy Rosji, przeto dla Rosji 
nie może być obojętne, kto ma Polską 
rządzić, 

Pierwszym popędem Rosji było, 
mieć w Polsce rząd z rosyjskiego wy- 
boru — znany jako komitet lubelski, 
lecz fakt, że okazało się prawie nie- 
podobieństwem znaleźć jakiegokol- 
wiek uczciwego Polaka do działania 
w tym charakterze, wyjaśnił Rosji, 
żę to rozwiązanie jest doprawd 
wykonalne, Ę ORT AGH 
„ Rosja użyła tego komitetu jako 
środka do zmuszenia rządu londyń- 
skiego do wyjścia z rezerwy i działa- 


istniała do czasu *zmian:terytorial- 
nych”, opartych na układach sowiec- 
ko-niemieckich z 1939 r. 

Na tym móżnaby — zdaje się — 
skończyć. Tym bardziej, iż Kiereń- 
ski podkreśla, że on sam “nigdy i 
nigdzie nie mówił” o uznawaniu 
przez siebie *stalinowskich metod 
inkorporacji”, że mówił on tylko o 
<bezspornym” braku prawa u sprzy- 
mierzonych do protestowania prze- 
ciw tym inkorporacjom na podstawie 
Karty Atlantyckiej, że nawet boli go 
ten “bezsporny” fakt /*dla demo- 
kratów i socjalistów bolesny, lecz 
bezsporny fakt”/. Mam nadzieję że 
ten jego ból udało mi się rozwiać. 


niej udziału, niż ten, który przeciw- 
stawił się pierwszemu atakowi Hit- 
lera i dzielnie stawiał opór w ciągu 
całej wojny mimo nieopisanych cier- 
pień, 

Wielka Brytania i Stany Zjedno. 
czone nie zgadzają ‘się jednak, by 
Lublin w swojej obecnej formie mógł 
być uważany za rząd reprezenta- 
tywny. Gdyby zgodziły się one na 
żądania rosyjskie, porzuciłyby skru- 
puły wyrażone — niezbyt jasno, 
trzeba to przyznać — w formule 
krymskiej. Dla podkreślenia, być 
może, swego nięzadowolenia ze sta- 
nowiska innych sprzymierzonych w 
stosunku do Lublina Rosja ogłosiła 
zdumiewające oświadczenie, 'że jej 
delegacja kierowana będzie nie, jak 
oczekiwano, przez p. Mołotowa, lecz 
przez ambasadora w Waszyngtonie. 
Stanowi to duży wstrząs, gdyż wyni- 
ka z tego, że delegacja będzie miała 
niewiele autorytetu do przeprowa- 
dzenia rozmów i skład jej został 
wszędzie zrozumiany jako znak, że 
entuzjazm rosyjski w stosunku do 
konferencji uległ ostygnięciu. 

Oto niepokojące znaki, które cie- 
szą tylko siły pracujące na rzecz izo- 
lacji i wznowienia wojny ekonomicz- 
nej. Klęska konferencji w San Fran- 
cisco będzie ciężkim ciosem dla wza- 
jemnego zaufania w świecie į pokój 
zrodzi się w atmosferze podęejrzli- 


z 


wości i obaw, które opóźnią zapew- 


dów pisze: *Chcą w nas wmówić, że 
nowy system ma nas zabezpieczyć 
przed powtórzeniem starych błędów, 
ale już zapomniano, że stara Liga z 
dużą łatwością i sukcesem powstrzy- 
mywała agresje małych państw. Do- 
piero gdy wielkie mocarstwa zaata- 
kowały swych słabszych sąsiadów, 
najpierw w Mandżurii, a potem w 
Abisynii, a wreszcie w Europie środ- 
kowej — Liga nie umiała temu za- 
pobiec. Tymczasem obecnie ma się 
stworzyć do walki z małymi agreso- 
rami cały aparat, który i tak istniał, 
podczas gdy agresja wielkiego mo- 
carstwa ma być bezkarna, nawet gdy 
Rada. Bezpieczeństwa stwierdzi 
agresję. Ten system oczywiście jest 
nie do obrony”. 


Stanowisko Moskwy 


Z doniesień korespondentów prasy 
angielskiej i amerykańskiej z Mo- 
skwy wynika, że stanowisko Rosji 
wobec San Francisco da się streścić 
w sposób następujący: 


1/ Rosja uważa, że konferencja 
w San Francisco nie ma większe- 

o znaczenia. W Jałcie Stalin po- 

obno nie wykazał żadnego zain- 
teresowania. dla tej konferencji. 
Ważniejsze są, zdaniem Moskwy, 
dwustronne układy i sojusze. 


nienie *wolności » Ay nia. Polacy” londyńscy — obecnie 
enie w S pe: lęku” .. Zjedn pasow he Z Ra prawie wyłącznie socjaliści, o ile cho- 
Veto wielkich mocarstw. Francisco, nie doceniają równo- mo yje Ta nalegają na całkowitą 
Ten pesymizm „jest jeszcze więk- | cześnie znaczenia innych między- wedłę swej własnej W A sobą 

szy, gdy chodzi o tak zw. sprawę| "arodowych układów, szczególnie Prób Eems netr 

veta wielkich mocarstw, “Observer” | ekonomicznych. Jako przykład róbowano /i to z widocznym po- 


wodzeniem/ osiągnąć zgodę Rosji na 
swobodne wybory pod nadzorem 
trzech mocarstw, 

Jeśli na chwilę spojrzymy na tę 
sprawę przez rosyjskie okulary to 
zobaczymy, że jest to dopraw- 
dy bardzo wielkię ustępstwo. Oba- 
wiając się Rosji, Polacy są wciąż po- 
dejrzliwi, ale uzyskają mało sympa- 
tii, jeśli nie przyjmą ryzyka tej u- 
gody i nie uczynią, co w ich mocy, 
by ona działała, 

Brytania, Ameryka i Rosja są 
zaangaźowane w tę politykę, a cho- 
ciaż nie ma nic pewnego to jednak 
trudno dostrzec, by można było osią- 
gnąć coś lepszego. Polacy czują, że 
wzywa się ich do zapłacenia wysokiej 
ceny za swą ograniczoną wolność, 
lecz wobec wszystkich w świecie po- 
święceń może się ostatecznie okazać, 
że warto, 

Brytania musi potwierdzić tę u- 
godę, aby dopomóc Stanom Zjedno- 
czonym w zajęciu stanowiską, Gdy- 
byśmy okazali najlżejsze wahanie w 
popatciu pierwszej „konkretnej u- 
gody, to byłoby to na rękę izolacjo- 
nistom w Ameryce, którzy wykorzy- 
stują każdą sposobność zatruwania 
umysłów ludności amerykańskiej 
brzeciw ładowi ogólno-światowemu. 

Niektórzy z nich dążą do otwartej 
wojny gospodarczej, niektórzy z'nich 
zmierzają do podminowania Bryżą- 
nii, a niektórzy nienawidzą Rosji. 

Osiągnięte zostało porozumienie 
na poniekąd chwiejnych podstawach 
lęku i braku istotnego zaufania. Na- 
sza deklaracja aprobaty jest nie- - 
odzowna dla wykazania, że filar bry: 
tyjski jest zdrowy; istnieje wszelka 
podstawa do przypuszczenia, że Ro- 
sja i Ameryka również będą stać 
mocno, f 

Skoro to jest pewne, możemy przy- 
stąpić do wznoszenia nawet więk-. 
szej budowli pokojowej, albowiem 
bez niej widoki pokoju w.naszym po- 
koleniu byłyby zaiste czarne. 


WO ZZ 


OD REDAKCJI 


iWzględy techniczne i nawał waż- 


podany jest fakt, że Stany Zjedno- 
czone odmówiły wogóle dyskutowa- 
nia b. ważnej propozycji Rosji o 
powojenny kredyt w wysokości 6 
miliardów dolarów . .. 


pisze pod adresem t.zw. realistów, 
którzy domagają się, aby ustalono 
dyktaturę i liberum veto wielkich 
mocarstw: Być może, że t.zw. 
realiści znajdą wkrótce fakty, po- 
twierdzające ich opinję /że nieliczni 
możni nigdy nie poddadzą się jurys- 
dykcji licznych słabych/. Być może, 
wielkie mocarstwa będą nalegały 
na to, by być sędziami we własnych 
sprawach i policjantami w sprawach 
cudzych. Ale czemuż mamy już o- 
becnie przyjmować tę możliwość, czy 
nawet  prawdopodobieństwo jako 
przygnębiający pewnik. Mamy nie 
tylko prawo, lecz i obowiązek podję- 
cia natychmiastowej próby stworze- 
nia systemu ponadnarodowego pra- 
wa, popartego przez zjednoczone si- 
ły zbrojne wielu narodów. Jeśli nam 
się to nie uda, trudno. Wówczas bę- 
dzie naszym obowiązkiem przyznać 
się do tego. System oparty na ustęp- 
stwach i kompromisach wśród wiel- 
kich mocarstw, nawet gdy jest on 
wzmocniony regionalnymi układami, 
nie stanowi systemu bezpieczeństwa. 
Przyznajmy to szczerze. Nie powin- 
niśmy powtarzać starego błędu, ja- 
kim było uznawanie zasady prawa 
międzynarodowego za realny, zabez- 
pieczający przed wojną system. Nie 
powinniśmy być, jak to “Times” nas 
ostrzega, matołkami. Ale istnieją 
różne rodzaje matołków i do jednego 
Z nich należeć może ten, kto twierdzy, 
że nadzieja nie płaci nigdy żadnych 
dywidend”, 


Nowa liga ze starymi 
błędami 


W tych warunkach Rosja nie wi- 
dzi powodu do entuzjazmu dla kon- 
ferencji w San Francisco, zwłaszcza, 
że jej żądanie w sprawie dopuszcze- 
nia Lublina spotkało się z ostrą od- 
mową Anglii, i Ameryki, a żądanie 
trzech głosów zostało zakwestio- 
nowane przez delegatów amerykań- 
skich i spotkało się z chłodnym 
przyjęciem w Londynie. 

Wszystkie te fakty wywołały na- 
wet pogłoski, że konferencja zosta- 
nie odwołana lub przełożona na in- 
ny termin, ale Waszyngton i Londyn 
zaprzeczyły temu. Nie ulega jednak 
watpliwości, że pomiędzy wielkimi 
mocarstwami powstały ostre roz- 
dźwięki, dotyczące: à 


1/ Polski, 


2/ struktury nowej Ligi Naro- 
dów, 


3/ sprawy veta wielkich mo- 
carstw, 


4/liczby głosów Rosji, Ameryki 
i W. Brytanii w przyszłym Zgro- 
madzeniu nowej Ligi. 


5/ sprawy dwustronnych umów, 
sojuszów i paktów regionalnych, 

6/ stosunku Rosji do nowej 
Ligi. ? 

Każdy z powyższych problemów 
sam przez się może rozbić konferen- 
WAŻ: gew San Francisco. Następstwa po- 
„ W liście do “Times’a” lord Cecil, | dobnego faktu są łatwe do przewi- 
jeden z twórców dawnej Ligi Naro- dzenia, 
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ROBOTNIK POLSKI 


/Ciąg dalszy/ | ; 

Niestety, nasze wystąpienie zbroj- 
ne spotkało się z całym splotem in- 
tryg międzynarodowych, odsłaniając 
niecne zamiary i przygotowana Wwy- 
mierzone przeciwko Polsce. Propa- 
ganda niemiecka i sowiecka jednako 
usiłowały przemilczeć nasze powsta- 
nie zbrojne. Propaganda czerpiąca 
natchnienie z Rosji starała Się przed- 
stawić je w opinji świata jako ru- 
chawkę sanacji, pragnącej odegrać 
się politycznie przy pomocy krótko- 
trwałej manifestacji zbrojnej. 
Armia Krajowa została przedstawio- 
na jako bojówka sanacyjna. Propa- 
ganda niemiecka działała w tym sa- 
mym kierunku, ogłaszając po kilku 
dniach milczenia, że powstanie zosta- 
ło całkowicie opanowane. Dopiero po 
dziesięciu dniach, ta wroga nam pro- 
paganda została odparta i zdemasko- 
kowana. przez oczywisty: fakt siły 
owstania, które zmogło potęgę 
Ń iemców i wyzwoliło-pierwszą stoli- 
ce zawojowanej przez Hitlera Euro- 
py. Stało się jasnym, że tylko naj- 
większy wysiłek całego społeczeństwa 
mógł tego dzieła dokonać, ale za wro- 
gą nam propagandą stała cała po- 
tęga Rosji sowieckiej. I oto proble- 
mat pomocy dla naszej walki, proble- 
mat tak prosty i nieskomplikowany 
polegający jedynie na dostarczeniu 
nam broni i osłony lotniczej, stał się 
nagle centralnym punktem w stosun- 
kach aliancko-sowieckich. Rosja za- 
żądała dotrzymania umów teherań- 
skich, oddających teren Polski dla 
niczym nieskrępowanych operacyj 
rosyjskich. Warszawa była w tej 
strefie i naszym sojuszmikom z za- 
chodu Rosja odmówiła prawa inge- 
rencji bezpośredniej, ZSRR wystą- 
pił przytym z argumentacją, wymie- 
rzoną przeciwko powstaniu i zade- 
klarował politykę powstrzymania się 
od wszelkich ingerencji na rzecz 
powstańczej Warszawy. Argumen- 
ty rosyjskie sprowadzały się do na- 
stępujących tez: 1/ powstanie wy- 


: buchło bez porozumienia z Rosją, 2/ 


powstanie służy celom politycznym 
"kliki sanacyjnej, 8/ odpowiedzial. 
ność za powstanie ponosi gen. Sosn- 
kowski i gen. Bór, którzy wywołali 
je na własną rękę. Popularna pro- 
paganda komunistyczna dołożyła do 
tego argument prestiżowy głoszący, 
iż Rosja Sowiecka nie przychodzi z 
pomocą powstaniu warszawskiemu, 
bo nikt ją o to nie prosił. 

Jakąż wartość mają te argumen- 
ty? Na wstępie już pisaliśmy o kon- 
flikcie polsko-sowieckim; stosunki 
dyplomatyczne z Polską zostały zer- 
wane przez Rosję. Próby naszego 
Rządu i jego przedstawicielstwa w 
Kraju, zdążające do ułożenia stosun- 
ków w płaszczyźnie czysto wojskowe- 
go współdziałania, zawiodły wskutek 
bezwzględnego stanowiska Rosji. 
Rząd Polski, a tymbardziej jego woj- 
skowe i cywilne organy w Kraju, nie 
miały żadnej możności- uzgadniania 
z Rosją swej walki z Niemcami, Czyż 
wobec tego walka ta miała być po- 
niechana? Czy Rosja wyobraża so- 
bie tylko powstanie zarejestrowane 
w NKWD albo w rosyjskim Komisa- 
riacie Spraw Zagranicznych? Czyż 
miało ono nie wybuchnąć dlatego-tyl- 
ko, że nie było zarejestrowane w kan- 
celarji rosyjskiej? Dziwne preten- 
gje. Przecież i Rosja i sprzymierzeń- 
cy anglosascy nieustannie nawoływa- 
if nas do czynnego wystąpienia, a 
gdybyśmy nie wystąpili czyż nie 
spotkalibyśmy się z rzeczywiście słu- 
sznym zarzutem bierności i wyczeki- 
wania aż ktoś dopiero nas. wyzwoli? 
Wszak byliśmy już obrzucani takimi 
oszczerstwami, kiedy nie chcieliśmy 
mimo namów Rosji i jej ajentur wy- 
stępujących w Polsce zerwać się do 
jawnego powstania w beznadziejnych 
warunkach, gdy wojska sowieckie 
walczyły jeszcze za Dnieprem. O- 
skarżano wówczas wprost A.K. i kie- 
rownicze stronnictwa polityczne o 
kunktatorstwo, niemal o współdzia- 
łanie z Niemcami i wyszydzano na- 
szą praktykę trzymania karabinu w 
pogotowiu. W tych warunkach, gdy 
przyszedł stosowny moment do ude- 
rzenia, na Niemców, mieliśmy i pra- 
wo i obowiązek nieoglądania się na 
nikogo. 

A zresztą w przededniu wybuchu 
powstanią, dnia 31 lince — jak 
stwierdzało ogłoszone w lóndyńskim 
«'Times” oświadczenie polskich czyn- 
ników urzędowych—prezes Rady Mi. 
nistrów St. Mikołajczyk podczas swej 
pierwszej konferencji na Kremlu po- 
informował Komisarza Spraw Za- 
granicznych Mołotowa, że należy o- 
czekiwać rozpoczęcia działań wojen- 
nych Armii Krajowej na terenie 
Warszawy. j 

W tym samym oświadczeniu znaj- 
dujemy szereg innych dat, mówią- 
cych o zabiegach Rządu Polskiego i 
Komendy Armii Krajowej, zmierza- 
iących do uzgodnienia działań pol- 


-skich z armią sowiecką. Cytujemy za 


«'Times'em”: Dnia 2 sierpnia wła- 
dze brytyjskie przekazały do Moskwy 
telegram gen. Bora z dnia 1 sierpnia, 
w którym gen. Bór oświadczył: po- 
nieważ walki o Warszawę rozpoczę- 
ły się, proszę o spowodowanie na- 


, (Korespondencja wiasna z Kraju) 


tychmiastowej pomocy ze strony So- 
wietów przez uderzenie od zewnątrz. 
Następnie premier Mikołajczyk po- 
informował oficjalnie marszałka Sta- 
lina o powstaniu, wystąpił z prośbą 
o pomoc dla walczącej Warszawy i 
uzyskał od niego obietnicę tej pomo- 
cy, oraz zapowiedź wysłania do War- 
szawy sowieckich oficerów łączniko- 
wych. Za pośrednictwem brytyjskiej 
misji wojskowej Rząd Polski wysłał 
telegram do Moskwy, podający wy- 
kaz miejsc dla zrzutów broni i amu- 
nicji oraz listę objektów dookoła 
Warszawy do zbombardowania przez 
sowieckie siły powietrzne. Dnia 12 
i 16 sierpnia dodatkowe szczegółowe 
informacje zostały przesłane do 
Moskwy w drodze oficjalnej przez 
rząd brytyjski. Dnia 5 sierpnia ka- 
pitan armii sowieckiej Kaługin, któ- 
ry przybył do, Warszawy, przesłał za 
pośrednictwem polskiego dowództwa 
telegram skierowany do Stalina i 
przekazany przez władze brytyjskie 
dnia 8 sierpnia do Moskwy. Dnia 9 
sierpnia przekazały tamże telegram 
dowódcy polskiej A.K. skierowany do 
marszałka Rokossowskiego. W tęle- 
gramie tym A.K. proponowała wspól- 
ną skoordynowaną. akcję wojskową 
oraz prosiła o pomoc dla Warszawy. 
W międzyczasie premjer Mikołajczyk 
zwraca się dwukrotnie do marszałka 
Stalina z prośbą o przypieszenie po- 
mocy. "meg 

Fakty te wystarczająco oświetla- 
ją wartość tezy o braku porozumie- 
nia z Rosją i niezwracaniu się do niej 
o pomoc. Tezy o sanacyjnym cha- 
rakterze powstania i odpowiedzial- 
ności gen. Sosnkowskiego i Bora ma- 
ja nie większe uzasadnienie, W po- 
wstaniu wzięła udział cała Warsza- 
wa. Jego polityczne kierownictwo 
przejęły na siebie partie polityczne, 
skupione w Radzie Jedności Narodo- 
wej. nie mające żadnego związku z 
sanacją i pozostające w walce z reżi- 
mem sanacyjnym od lat jeszcze 
przedwojennych, gdy niejeden czło- 
nek Związku Patriotów Polskich w 
Moskwie *był aktywnym działaczem 
sanacyjnym, 

Armia Krajowa jest armią narodo_ 
wą, najściślej zespoloną z ludem. Po- 
pierała ją i popiera zarówno Polska 
Partia Socjalistyczna jak i Stron- 
nictwo Ludowe, pddając do jej szere- 
gów najdzielniejsze elementy młod- 
szej generacji robotników i chłopów. 
Żadna akcja jednej partii nie mogła 
by być tak potężna i długotrwała. 
Czy zaś wybór daty 1 sierpnia, kiedy 
Rosjanie stali u wrót Warszawy był 
trafny, osądzić to będzie można do- 
piero po uzyskaniu wglądu w prze- 

ieg operacji rosyjskich, które spo- 

wodowały półtoramiesięczny zastój 
w akcji sowieckiej na przedpolach 
Warszawy. x 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad pro- 
blematem stosunku Rosji do powsta- 
nia róde: EEEL on bowiem za- 
decydował w przeważnej mierze o 
przebiegu powstania, jego długo- 
trwałości i tragicznym zakończeniu. 

Na skutek stanowiska rosyjskiego 
zostaliśmy odrazu wydani na pastwę 
coraz bardziej skoncentrowanych sił 
niemieckich, nie rozporządzając ani 
stosowną bronią ani też dostateczną 
ilością amunicji. Rząd nasz w Lon- 
dynie pod przewodnictwem wicepre- 
miera Jana  Kwapińskiego. nie- 
ustannie kołatał do gabinetu an- 
gielskiego o pomoc. Wszystkie czyn- 
niki polskie na emigracji w Wielkiej 
Brytanii i Ameryce rozwinęły też go- 


"rączkową akcję, mobilizującą opinję 


tych krajów na rzecz poparcia naszej 
walki. Komitet zagraniczny P.P.S. 
rozwinął szczególnie żywą działal- 
ność wśród potężnych ruchów robot- 
niczych Ameryki, Anglji i wszyst- 
kich krajów zjednoczonych. Odzew 
klasy robotniczej świata nastąpił 
najszybciej i był najbardziej serde- 
czny. Angielska Partja Pracy i 
Amerykańskie Związki Zawodowe 
stają zdecydowanie po naszej stro- 
nie, domagając się natychmiastowej 
pomocy Warszawie. Również silnie 
występuje międzynarodówka socjali- 
styczna w osobie jej przewodniczące- 
go Kamila Huysmansa. Nacisk na 
rządy sprzymierzone potężnieje, W 
końcu gabinet brytyjski nie może u- 
chylać się i przyrzeka pomoc. | | 

Kwapiński jest w stanie publicznie 


„oświadczyć, że pomoc aljantów przyj- 


dzie szybko i w skutecznej postaci. 


VI. Zrzuty 


W parę dni potem rozpaliły się w 
nocy nad Warszawą fontanny świe- 
tlnych pocisków. Światła reflekto- 
rów poprzecinały niebo w najroz- 
maitszych kierunkach. Warkot po- 
tężnych motorów przezwyciężał ło- 
skot artylerii przeciwlotniczej. Sa- 
moloty zniżyły się prawie nad same 
dachy — i w wąskie wąwozy ulic po- 
częły zrzucać skrzynie z bronią i 
amunicją. Niektóre z nich niestety 
rozbijały się o twardą jezdnię, ale 
większość osiadała miękko, serdecznie 
przyjęta przez bruk Warszawy. 

Na tę pomoc oczekiwała Warszawa 
z tęsknotą w ciągu kilkunastu dni. 
Od pierwszej chwili, gdy zasygnali- 
zowano możność przybycia zrzutów, 
co noc rozpalano ogniska, wskazują- 
ce punkty przyjęcia ładunku. Na 
Starem Mieście, gdzie najlepszym 
miejscem do przyjęcia zrzutów był 
plac Krasińskich, będący pod stałym 
obstrzałem niemieckim,. zastosowano 
w pierwszej chwili żywa sygnaliza- 
cję. Jako ochotniczki stawiły się ko- 
biety zorganizowane w P.P,S$. Każda 
z nich otrzymała 2 latarki sygnaliza- 
cyjne i milczkiem pociągnęły na plac, 
kurcząc się i unikając najmniejszego 
hałasu, by nie wzbudzić. czujności 
wroga i nie rozpętać salw karabinów 
maszynowych.- Gdy dotarły do środ- 
ka placu ułożyły się w duży krzyż. 
Każda z nich uzbrojona w dwie la- 
tarki. Leżąc, zapatrzone w gwieź- 
dziste niebo, wyczekiwały poszumu 
skrzydeł przyjaznego ptaka, by 
przyjąć tak pożądany dar będący 
kluczem do zwycięstwa Warszawy. 
Na dany znak zapalały latarki, two- 
rząc na placu żywy świetlny krzyż. 
Wychodziły kilkakrotnie napróżno. 
Zziębłe, rozpostarte na bruku ulicy 
dygotały w najwyższym podnieceniu, 
ak wreszcie przyszły samoloty alińnc- 

ie. f 

W zrzuconych skrzyniach znalazły 
się karabiny, pistolety maszynowe, 
amunicja i bezcenne w tej chwili 
<piaty”, umożliwiające racjonalną 
walkę z czołgami. Nie było tej bro- 
ni za wiele. Było jej za mało, by 
uzbroić. wszystkie ręce żołnierskie, 
tęskniące do bezpośredniej walki. 
Starczyło zaledwie na uzupełnienie 
braków w uzbrojeniu oddziałów bę- 
dących na pierwszej linji i na nie- 
znaczne powiększenie ich szeregów. 
Ale i tego było dosyć, by temperatura 
uczuć Warszawy walczącej podniosła 
się znów do poziomu z pierwszych 
dni powstania. Poza tym rzeczą 


bodaj równego znaczenia jak pomoc 
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materialna było wsparcie moralne, 
jakiego symbolem stały się te pierw- 
sze zrzuty. Zerwana została przy- 
gniatająca izolacja naszej walki. 
Prysło potworne uczucie osamotnie- 
nia. Zrzuty pomogły w zdobywaniu 
poszczególnych , arsenałów niemiec- 
kich, jakiemi rozporządzały gniazda 
niemieckiego oporu w mieście. Dały 
też możność do rozwinięcia szerszej 
akcji zaczepnej na wszystkich odcin- 
kach, co przynosiło z reguły jako naj- 
ważniejszą zdobycz nowe karabiny i 
pistolety maszynowe, odebrane wraz 
z amunicją zabitym i wziętym do 
niewoli niemieckim żołnierzom. 
Zrzuty alianckie w ten sposób w rę- 
ku naszego żołnierza potrajały swą 
wartość. 

Akcja pomocy Warszawie koszto- 
wała sprzymierzonych bardzo dużo. 
Obserwowaliśmy z zapartym tchem, 
jak w niemieckim ogniu przeciwlot- 
niczym spadały na Warszawę płoną- 
ce samoloty. . Patrzyliśmy na ich 
zgon jak na śmierć najserdeczniej- 
szych przyjaciół. Widzieliśmy jak 
kanadyjski lotnik na ul. Miodowej, 
chcąc jak najdokładniej wykonać za- 
danie, zawadził skrzydłem o występ 
muru i runął na bruk ponosząc wraz 
z kolegami śmierć na miejscu. Wy- 
montowane z rozbitego samolotu 
ciężkie karabiny maszynowe długo 
służyły obrońcom Starego Miasta w 
walce z Niemcami jako dar, okupiony 
śmiercią przyjaciela. Późniejsze 
komunikaty radiowe doniosły, że zgi- 
nęła w tym locie więcej niż jedna 
trzecia samolotów. Wobec tak wiel- 
kich strat Anglosasi zdecydowali, że 
jedyną drogą, na jakiej mogą zorga- 
nizować pomoc dla Warszawy w 
większej skali jest uzyskanie baz ro- 
syjskich do lądowania samolotów. 
Bazy. te pozwoliłyby na skrócenie 
prawie o połowę trasy lotu: Z, baz 
włoskich nad Warszawę, na lotniska 
sowieckie i z powrotem. Wobec tych 
propozycji wystąpiła jednak Rosja 
ze stanowczym vetem. To też po 
wielkiej próbie nocnych masowych 
zrzutów, dokonanej przez lotnictwo 
brytyjskie, pomoc sojuszników zosta- 
ła ograniczona do kilku samolotów 
dziennie, startujących co noe, obsłu- 
giwanych przez lotników polskich. 
Straty były nadal ogromne, chociaż 
komendą A.K. wyznaczała coraż czę- 
ściej jako miejsca zrzutów punkty 
położone w okolicach Warszawy. 
Zrzuty” te wzmocniły arsenał po- 
wstańczy, ale zapewnić zwycięstwa 
nie mogły. Pozostaną one jednak 
w historii powstania sierpniowego 


pięknym świadectwem dobrej woli i' 


szalonego męstwa lotników polskich 
i alianckich: porywali się na lot o 
trasie prawie 8 tysięcy kilometrów, 
wypełnionej burzami i ciągłymi zmia- 
nami temperatury. Bpadała ona nie- 
raz tak silnie, że przeciążone ładun- 
kiem i paliwem samoloty, czując na- 
gromadzający się na skrzydłach lód, 
zmuszone były, by uniknąć katastro- 
fy zawracać z połowy drogi. War- 
szawa. pomna zarówno dobrego jak 
złego, zachowa na zawsze w swej pa- 
mięci bohaterskie poświęcenie lotni- 
ków, spieszących jej z pomocą w owe 
sierpniowe dni. a 


VII. Tragedja Starego Miasta 


Po opanowaniu arterji ulicy Wol- 
skiej i Chłodnej i połączeniu sił nje- 
mieckich przez Ogród Saski z opano- 
waną przez nich Komendą Miasta, 
Stare Miasto zostało zamknięte w 
niemieckich kleszczach. Niemcy zde- 
cydowali przeprowadzić tutaj swą 
pierwszą planową akcję, zmierzającą 
do wyniszczenia sił powstania po ko- 
lei w każdej dzielnicy. 

Pod naciskiem przeważających sił 
tracimy arterję Leszno, dającą Sta- 
remu Miastu szerszy oddech, ale też 
bardzo trudną do obrony. Po utra- 
cie Leszna i połączenia z Powązkami, 
bastion obrony Starego Miasta za- 
myka się ulicami Przejazd i Tłomac- 
ką gdzie zdobywamy stację telefo- 
nów, Bielańską z Bankiem Polskim 
jako fortecą, placem Teatralnym, 
gdzie Ratusz został zamieniony w 0- 
gromną redutę, Senatorską i placem 
Zamkowym, który ruinami swoimi 
dał osłonę powstańcom. Dalej linię 
graniczną stanowiła Wisła aż do uli- 
cy Sanguszki, Konwiktorskiej i 
Bonifraterskiej. Panujący nad Wi- 
sła gmach Wytwórni Papierów War- 
tościowych, po zdobyciu go przez na- 
sze oddziały dał Staremu Miastu 
kontrolę nad całym pobrzeżem Wisły 
od mostu Kierbedzia aż do Cytadeli. 

W czworoboku tym zamknięta by- 
ła cała garść powstańców, których. 
siła licząc wszystkich jako tako 
uzbrojonych nie przekraczała 3.000 
ludzi. Wraz z powstańcami skupiła 
się tutaj prócz stałych mieszkańców 
dzielnicy ogromna ilość uciekinierów 
z rejonu Woli, Powązek .i tej części 
Śródmieścia, która dostała się w ręce 
niemieckie. Wszystkich ożywiał duch 
walki. Wątłe barykady, zagradzają- 
ce dostęp Niemcom, zostały szybko 
przekształcone wysiłkiem mężczyzn i 
kobiet w potężne wały, nie dające się 
rozbić nawet najcięższym czołgom. 
Każdy dom, stojący na skraju linji 


14 kwietnia 1945 


OWSTANIE SIERPNIOWE 


obronnych, zamieniony został w bun- 
kier, w którym garstka obrońców o- 
czekiwała z całym męstwem natar- 
cia wroga. 


Niemcy nie długo kazali na siebie 


czekać. „Przystąpili do oblężenia wy- 
posażeni we wszystko, co stworzyła 
nowoczesna technika wojenna. 
czynając od ciężkich dział kolejo- 
wych, używanych przez Niemców po- 


Po- 


noć raz tylko przy zdobywaniu Še- 
wastopola, kończąc na *goliatach”, 


cały obfity arsenał niemiecki został 
zwrócony przeciwko Staremu Miastu, 


Ciężkie bombowce niemieckie poczę- 
ły się ukazywać całymi eskadrami 
nad kunsztownie zdobionymi dacha- 
mi pamiątkowej dzielnicy, burzące sy- 
stemątycznie dom za domem. Z każ- 
dym dniem napięcie ognia artyleryj- 
skiego wzrastało. Pociski <grubej 
Berty”, serie min wyrzucane przez 
"ryczące krowy”, granaty i szrapnele 
zalewały Stare Miasto żelazem i o- 
eniem. Samoloty nieprzerwanie krą- 
żyły nad dachami. Ź dnia na dzień 
rosła: ilość rozwalonych „domów, 
wreszcie po tygodniu takiego ognia 
cała dzielnica zamieniła się w rumo- 
wisko, pod którym w piwnicach zgro- 
RAZY. sę masy RSD tworząc 
am specyficzne życie ludzi jaskinio- 
wych XX wieku. i 1 
Męstwo obrony nie zostało jednak 
złamane. Każda próba wypadu nie- 
mieckiego na zburzoną barykadę lub 
rumowisko, stąnowiące ongi granicz. 
ny dom, prawie zawsze spotykała się 
z ogniem naszych oddziałów i w re- 
zultacie zostawali na placu walki 
zabici i porzucona broń, którą w no- 
cy zabierano dla uzupełnienia pol- 
skiego uzbyojenia. Podpalone domy, 
stanowiące punkty obrony, zanim 
wystygły, jeszcze dyszące żarem, za” 
mieniały się w bunkry. Braki amu- 
nicji zastąpiono strzelaniem na pew- 
niaka. Ciągłym rechotem karabinów 


maszynowych i ręcznych odzywała 


się strona niemiecka. Twierdza 
Starego Miasta stała skupiona 
cicho, odzywając się strzałem 
wtedy tylko, gdy była pewność 
że kula nie chybi. Bywało i tak: 


gmach chroniący wysuniętą pla- 


cówkę „PPS został powalony bom- 
ba lotniczą. Pod jego gruzami zginę- 
ło lub uległo ranom wielu żołnierzy. 
Tylko paru z dowódcą na czele zo- 
stało zdolnych do walki. Niemcy 
pewni swego rzucili się do ataku. 
Garstka obrońców przyczaiła się w 
gruzach i czekała, z zimną krwią, do 
momentu gdy Niemcy zbliżyli się na 
kilkadziesiąt kroków. Wówczas do- 
piero został otworzony ogień ze Wszę- 
stkich karabinów jakie posiadał plu- 
ton gdyż zużytkowano i broń pole- 
głych. Jeszcze parę kroków zrobili 
Niemcy i atak się. załamał, a nie- 
przyjaciel wycofał się, zostawiając 
na placu kilkunastu zabitych. Tak 
broniło się Stare, Miasto "w ruinach 
i zgliszczach, Każdy dzień pochłaniał 
wielką ilość ofiar. -Nieznające trwogi 
sanitariuszki, w ogniu granatników 
rażących setkami odłamków, zbiera- 
iy codzień większe liczby rannych. 
wiatło dawno zgasło. Wody coraz 
mniej. A przede wszystkiem coraz 
mniej ładunków. Rąk chętnych do 
chwycenią broni nie brakło, ale broń 
bez ładunku jakże małe ma znacze- 
nie. 
f Mimo męstwa i największego po- 
święcenia, potęga techniki wojennej 
uruchomionej przez Niemców. ście- 
śniała coraz bardziej czworobok 
obronny. Uratować Stare Miasto 
mogło tylko zdobycie połączenia ze 
Śródmieściem i ogólne wzmocnienie 
załogi powstańczej Warszawy, Ura- 
tować je mogła tylko pomoc z ze- 
wnątrz w postaci osłony lotniczej, 
bombardowanie stanowisk niemiec- 
kiej ciężkiej artylerii oraz wielkie 
zrzuty broni i amunicji umożliwiają- 
ce podwojenie lub potrojenie armii 
powstańczej. Tymczasem ustały 
nawet te drobne zrzuty jakie miały, 
miejsce w środku miesiąca. Maszyna 
zaś wojenna niemiecka działała bez 
najmniejszej przeszkody, burzące 
szańce Starego Miasta. Pod prze- 
możnym naciskiem wroga pada naj- 
dalej na południowy-zachód wysu- 
nięta reduta Stawek i panująca nad 
Wisłą, teraz obrócona już w kupę 
gruzów Państwowa Wytwórnia Pa- 
pierów Wartościowych. Zamek Kró- 
lewski mający pod obstrzałem cały 
Nowy Zjazd również nie wytrzymuje 
nacisku i Niemcy wdzierają się aż na 
Kanonię paląc Katedrę Św. Jana, w 
której murach uporczywie broniły się 
oddziały A.K.. Barykady na Piwnej i 
Podwalu wytrzymują natarcie kilku 
naraz szturmujących czołgów i zmu- 
szają wroga do odwrotu z ciężkimi 
stratami. Ale nacisk na redutę Ra- 
tusza jest tak potężny, że nasze od- 
działy wycofują się. Tracimy też 
Centralę -Telefoniczną na - Tłomac- 
kiej. Reduta Banku Polskiego pada 
pod ciosami najstraszniejszych min, 
które ponoć stanowią jedną z nowych 
broni niemieckich pierwszy raz tu- 
taj zastosowanych. Klęska i zagłada 
zaglądają w oczy obrońcom Starego 
Miasta. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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